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DZIENNIE LWOWSKI
S obota dnia 27. Lipca. —  Natalii P. M. (rzy m )— Kyryka i Jułyty (grec.J

„Przy jacie l Domowy" ja . 
ko dodatek rocznie 4 złr. 20c.

Kedakcja w rynku Nr. 118. 
w lokalo drukarni Porem by.

Ekspedycja i ajencja inse- 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 a. (oprócz 
opłaty Stęplowej 30 kr.)

Reklamacjo nieopiaezęto- 
wane wolne są od opłaty. —

W iadom ości polityczne.
Jak  wiadomo, odpowiedział sejm ty 

rolski na reskrypt rządowy z 4go stycznia 
adresem, w którym upraszał Cesarza, ażeby 
uchwałom rady państwa, mogącym naru
szać prawa i ustawy krajowe, odmówił 
swojego zatwierdzenia. Otóż na ten adres 
otrzymał teraz tyrolski wydział krajowy 
odpowiedź, w której oświadcza Cesarz, że 
obawa sejmu tyrolskiego jest bezzasadna, 
ponieważ prerogatywy konstytucyjnej rady 
państwa i sejmów krajowych są ustawami 
zakreślone.

Telegramy peszteńskie donosiły nie
dawno, że prezydent ministrów lir. Andrassy 
miał otrzymać pozwolenie na utworzenie 70 
batalionów honwedów. Teraz telegrafują 
„Debacie*, że pogłoska ta  jest zupełnie 
bezzasadna, przynajmniej niewiadomo nic 
o tern w owych kołach, w których musiano- 
by wiedzieć o tak  ważnem postanowieniu 
Także wieść o ustąpieniu m inistra finanso 
wego p. Lonyaya jest fałszywa.

Podług doniesień z W iednia, mają być 
czynione teraz usiłow ania, ażeby sprawa 
północnegu Szlezwiku, do której odnosi się 
artykuł 5. traktatu pragskiego, została załat
wiona za pomocą konferencyi w Londynie. 
Tym sposobem chcianoby widocznie zapo- 
biedz niebezpiecznemu wmieszaniu do tej 
sprawy jednego tylko, nie interesowanego w 
niej bezpośrednio mocarstwa (Francyi) i za
stąpić je zbiorową interwencją Europy. Idzie 
tylko o to, ażeby gabinet wiedeński zrobił 
inicyatywę w tym celu, ale lokalny korespon
dent „Debatty*, twierdzi że Austrya nieda się 
nakłonić do tego. Z tego wszystkiego widać, 
że sprawa ta staje się coraz gorętszą, i że 
wkrótce stanie już na porządku dziennym 
dyplomacyi europejskiej.

Z Kongresówki piszą do „D. P .“ W ło
ścianie n a s i , którym niepodobna odmówić 
wiele prautycznego rozumu, którzy nie dali 
się ułudzie przymilaniom moskiewskim, przyj
mowali w szystko, co im daw ano, i na tem 
jedynie ograniczali całe swe ustępstwa dla 
rządu, zamykając się zresztą w głębokiem 
milczeniu. Gdy wszakże zaczęto ich brać do 
wojska, gdy nowa administracja zaczęła ich 
na dobre okradać, gdy zaczęto ich dusić o 
podatki i o skup częściowy w łasności, po
djęli głos wysoko; miejscami zaczęli stawiać 
opór. Moskale zrozumieli, że obrachowania 
swe stawiali na bardzo wątłym  gruncie; 
spostrzegli, że serc chłopskich nie zdobyli. 
Szczególną wymowę dla nich miały te seciny 
skarg i zażaleń, które włościanie w czasie 
pobytu carskiego carowi podali, a z których 
ani jedna nie była podaną przeciwko oby
watelom , ani jedna przeciwko urzędnikom 
Polakom, wszystkie wniesione na rzekomych 
dobrodziejów swych żaliły się. Naturalnie 
skargi te żadnego skutku nie odniosą. Mo

skale wszakże widząc, że ich jedna broń za
wiodła, uciekają się do innej. I dla tego, by 
rozdział i nienawiść dalej siać, a tak  zwaną 
szlachtę zniszczyć, fabrykują praw o, mocą 
którego obywatel obowiązany będzie wnosić 
podatki za włościan, i on tylko solidarnie 
będzie za nie odpowiedzialny; od włościan 
winien zaś będzie sam albo ściągnąć poda
tek w gotowiźnie, albo w robociźnie, jak to 
za właściwsze i stósowniejsze dla siebie bę
dzie uważał. Sens tej nowej roboty jasny , 
nie będę więc dłużej nad nią zastanawiał się.

Pod względem] oświaty ludu, pilnują 
Moskale, aby nikt nie ważył się choć 
promyk św iatła pomiędzy te dotąd 
ciemne warstwy rzucić. Od czasu po
wstania ani jednej szkoły elementarnej nie 
przybyło, a te które istnieją żadnego pożytku 
nie przynoszą; bo w nich głównie ezas mar 
nują na uczeniu dzieci włościańskich asbuki 
m oskiew skiej, do niczego nie przydatnej. 
Tylko w Lubelskiem i Podlaskiem , jako w 
stronach, które za nastojaszczy kraj mo
skiewski uważają, zakładają coraz nowe 
szkoły ludowe, które diakami po większej 
części z kijowskiego seminarjum nasyłanymi, 
obsadzają. W gimnazjum siedleckiem oraz w 
Białe również profesorzy są lepiej p ła tn i, 
aniżeli w innych równego stopnia szkołach. 
We wszystkich zakładach naukowych tych 
dwóch gubernji wykład nauk całkowicie 
odbywa się w rosyjskim języku, chociaż w 
szkole Bialskiej na dwustu uczniów jest tylko 
siedmiu Moskali, a w gimnazjum Siedleckiem 
na 400 przeszło uczniów tylko dwudziestu 
Moskali. Również w tych guberniach i szkoły 
żeńskie moskiewskie zakładają. Mamy już 
taką  szkołę w S iedlcach, będziemy mieć 
wkrótce podobną w Międzyrzeczu, a w r. 
przyszłym i w Białe. Nauczycielkami są same 
Moskiewki.

Podobną sprawiedliwość, jak  względem 
szk ó ł, zachowują Moskale i względem ko
ścioła. Wiecie już, że kościoły nasze niszczą, 
m ajątki duchowne rabują, a grosz skarbowy 
na fundowanie cerkwi, które po całym kraju 
rozrzucić się starają, obracają. Car w r. z. 
przeznaczył na budowę cerkwi w Kongre
sówce z skarbu naszego rocznie sto tysięcy 
rubli. Wiecie już zapewne, że budują cerkiew 
na P radze, drugą m ają budować na placu 
Saskim, w tym roku również rozpoczną budowę 
cerkwi w Lublinie i Kielcach. Na przyszły 
rok mają stawiać w innych miastach guber- 
nialnych. Również dla szerzenia moskwicyzmu 
zakładają po miastach gubernialnych swoje 
biblioteki i kluby, czyli resursy. Takie kluby 
mamy już w K aliszu, Lublinie i Radomiu. 
Do klubów tych wciągają i urzędników 
P o laków , strącając im pewną część pensji 
na utrzymanie klubu.

Defraudowana Wierzbołowska amnestja 
żadnego skutku nie przyniosła; nikogo do
tąd z cytadeli nie wypuścili, nikt dotąd z 
Rosji nie powrócił; owszem świeżo po wy- 
jeżdzie cara aresztowano parę osób w W ar
szawie i kilku obywateli z prowincji i w 
cytadeli osadzóno, gdzie dotąd panuje wszech

władnie Tucholko a rygle zasuwa Żuczkowski, 
Morok wraz z swymi lewej ręki szwagrami.

Na zakończenie donoszę wam, że gdzie
niegdzie już cholera pokazała się a w War
szawie dość częste ofiary zabiera. Prócz niej 
zjawi się tam niedługo i Gołowacki święto- 
jurca ze Lwowa, który na profesora do 
szkoły głównej do wykładu języka rosyj
skiego i literatury zamianowany został.

W dziennikach angielskich zaczynają 
pojawiać się teraz coraz częściej proroctwa 
wojenne. Niedawno wyrażał dziennik Torysów, 
„Herald* bardzo żywo obaw ę wojny, a teraz 
przemawia w tym samym tonie liberalna 
„Daily News*. Podług tego dziennika mają 
już wiedzieć w Paryżu, że wkrótce minister
stwo panów Fleury i Persigny wystąpi fo r
malnie z polityką wojenną. Cesarz Napoleon 
stracił już tak dalece sympatję i popularność 
u narodu, że chcąc dynastyę swoją ochronić 
od zupełnego upadku, musi burzy domowej 
zapobiedz w ojną zewnętrzną. W takim razie 
będzie musiała opozycja zamilknąć i cała 
Francja pójdzie jednomyślnie za głosem ce
sarza. Czy domysły te mają jaką  podstawę 
w rzeczywistości, nie powiada „Daily News*, 
ale na wszelki sposób są one dość zgodne 
z dzisiejszem usposobieniem Francyi.

We  Flo rencji objawia się ciągle znaczne 
oburzenie z powodu misji jenerała Dumont 
do Rzymu. O ile wiadomo, ma ten jenerał 
francuzki zbadać stan legji z Antibes, która 
przez dezercje zeszczuplała prawie na po
łowę; czy jednak pełnomocnictwo jego sięga 
dalej jeszcze, czy została mu poruczoną re
organizacja tej legji i władza karania, o tem 
jak  pisze „Opinione* z 21. b. m. — nie wiedzą 
jeszcze nic we Florencji. To jedno tylko nie 
podlega żadnej wątpliwości, że misja ta  sprze
ciwia się wprost konwencji wrześniowej, 
którą rząd włoski zachowuje dotąd sumiennie, 
jak  o tem świadczy pilne czuwanie jego u 
granicy rzymskiej. Konwencja zabrania wy
raźnie obcej załogi w państwie kościelnem, 
a tu się pokazuje, że legja z Antibes zostaje 
pomimo wszelkich postanowień traktatu pod 
juryzdykcją Francji i podlega wpływom fran- 
cuzkiego m inisterstw a wojny. Rząd włoski 
założył już przeciw temu protest w Paryżu, 
wszelako trudno przypuszczać, by sprawa ta 
mogła pociągnąć za sobą groźniejsze jakie 
zawikłania.

W Bawarji ma być już znacznie za- 
ch wianem stanowisko teraźniejszego gabinetu. 
Książę Hohenlohe zraził sobie opinję publiczną 
swoją polityką dwuznaczną, m askującą tylko 
jego sym patję dla Prus, i od kilku dni obie
ga ją  już wMnichowie pogłoski, że ustąpi 
on z gabinetu, a miejsce jego zajmie teraź
niejszy poseł w Petersburgu hr. Taufkirchen, 
znany z niedawnej misji swej dyplomatycznej 
do Wiednia.

Sułtan turecki pozostawił po sobie w 
Anglji bardzo ehlubne mniemanie o swoim



liberalizm ie i duchu reform atorskim . Odpo
w iadając na pow itan ie  rady gm innej na 
wspaniałym  bank iec ie  w Oity londyńskiej 
oświadczył on, że podróż jego do zacho
dniej E uropy m ia ła  cel podwójny, najprzód 
ażeby mógł zw iedzić centralne p u n k ta  cywi
lizacji i p rzekonać się, czego potrzeba jeszcze 
do uzupełnienia rozpoczętego w Turcji dzieła 
reform y, a  powtóre, ażeby n ie ty lko  pom iędzy 
poddanym i swoimi, ale także pom iędzy lu 
dem  tureckim  i innym i narodam i Europy 
utw orzyć ów węzeł b ra te rs tw a , k tó ry  jest 
podstaw ą w szelkiego postępu ludzkości i za 
szczytem  dziew iętnastego w ieku. „Times'* 
wnosi z tego, że Abdul M ezis, którego n a 
zywa mężem pełnym  energji i rozsądku, 
s ta ra  się na praw dę osiągnąć w skazany  cel 
swojej podróży. Zobaczym y ja k  dalece sp e ł
n ią  się te  oczekiw ania.

L isty  z Gałaczu z 19. b. ni. donoszą, 
że dn ia  tego przybyła  tam  w ysłana z B u k a 
resztu  kom isja śledcza i że od owego b a rb a 
rzyńskiego postępku n ie  doznają już żydzi 
prześladow ania ze strony rządy . Jed n ak  po
tajem nie m a się utrzym yw ać ciągła agitacja 
i k ilk u  n iecnych aw anturn ików  m iało naw et 
utw orzyć kom itet ku w ytępieniu żydów, na 
k tórego  czele stoi jak iś  podupadły adw okat. 
Ten kom itet zbiera podpisy na p e ty c ję , żą
dającą  w ypędzenia w szystkich żydów z Ru- 
munji, ale  zabiegi jego były  do tąd  bezsku
teczne. O sku tku  zbiorowego przedstaw ienia 
konsulów u rządu  nie w iadomo nic jeszcze.

Z każdym  dniem  nadchodzą teraz co
raz bliższe szczegóły o uw ięzieniu i o o sta
tn ich  chw ilach cesarza, M aksym iliana, ale 
ram y naszego dziennika są  zanadto szczupłe, 
by  starczy ło  m iejsca na ich opow iadanie. 
N adm ienić tu  w szakże m usim y, że jest 
w szelka nadzieja, iż zwłoki nieszczęśliwego 
cesarza zostaną w ydane adm irałow i Tege- 
thof. O biegała też przed kilkom a dniam i 
po dziennikach angielskich  pogłoska, że 
nieboszczyk m iał w ysłać do A nglii ważne 
listy i dokum enta i pow ierzył je  francusk ie
mu historykow i L. B lanc. W iadom ości tej 
jednak , przynajm niej co do L. Blanca, za
przeczają te raz  powszechnie.

Sprawa finansowa.
Jeżeli spraw ozdanie pana m in istra  B ecke- 

go i w sk u tek  tego rozsiewane wieści ta k i 
spraw iły  popłoch na giełdzie wiedeńskiej, 
iż dla zapobieżenia dalszego spadku p ap ie
rów rządow ych pan m inister zniewolonym n a 
w et został do ośw iadczenia , iż rząd  nie za
m yśla ukrócić praw  w ierzycieli p a ń s tw a ; 
to  świeże znowu spraw ozdanie kom isji finan
sowej państw a nie o w iele lepsze uczyni 
w rażen ie  na umysły, nie ty lko  kapitalistów  
a le  i podatkujących obyw ateli m onarchji 
austrjack ie j.

K om isja rad y  państw a kró tk ie  i węzło- 
w ate uczyniła  obliczenie a przedstawiwszy 
radzie całą przepaść niezaw odnego niedoboru 
i olbrzymich w ydatków  na d ług i; pozosta
w iła w yszukanie środków  zaradczych władzy 
wykonawczej t. j. rządowi.

Komisja w ykazuje w swojem p rzedsta
w ien iu , że dochód państw a wynosi 407 m i
lionów  , że jednakowoż od kw oty tej nie od li
czano kosztów poboru , że zatem po od trące
niu tychże w kwocie 105 mil. pozostają ty lko 
302 m iliony. Ponieważ jednak  pew ne do
chody są ty lko  jednorazowe lub nad zw y 
czajne , w ięc i te  w ypada odciągnąć od po
wyższej kwoty, tak  że w łaściw ie do rozpo- 
rządzalności państw a pozostaje tylko 286

milionów złr. Z owych 286 mil. kom isja 
przeznacza przedew szystkiem  127 mil. na 
oprocentow anie a 24 mil. na am ortyzację 
d łu g u , dalej na  w ynikającą z n iew ypłacal
ności banku i w ydaw ania asy g n a t państw o
wych stratę p rzy  w ypłacaniu srebrem  8 m il., 
na subwencje 9 mil., i na w ydatk i funduszu 
pensyjnego 12 mil. razem 180 milionów. 
N astępnie odlicza kom isja od przychodu 8 1 
mil. wedle ustaw y finansowej na rok 1867, 
na  u trzym anie w ojska i m arynark i i p rzy 
chodzi do sm utnego rezu lta tu , że na w łaści
wie niezbędne i żywotne w ydatk i państw a 
pozostają ty lko 25 mil., podczas gdy  w b ie 
żącym roku w ym agają oue 70 m i l /

Celem państw a nie je s t zapew ne ani 
robienie długów ani prow adzenie zabójczych, 
nader kosztownych i najczęściej nieszczęśli 
wych w o jen ; bo gdyby to było celem  , to 
istotnie A ustrja  najdosadniej pracow ałaby 
około osiągnięcia zadania tego, gdyż ze swo
ich dochodów przeszło 9/ , 0 części przeznacza 
na owe c e le , k tóre mimochodem m ówiąc 
d la  kra ju  i m ieszkańców nie ty lko nie p rzy 
noszą żadnych korzyści, lecz przeciw nie n a j
okropniejsze s tra ty  jak , n. p. życie kroci 
ludzi w wojnie.

Podczas więc gdy  państwo na te  n ie 
zbędne w ydatk i m arnuje ze szkodą m ie
szkańców  !,/ , 0 swoich dochodów, przeznacza 
ono jedynie jedną  dziesiątą część na ad m i
n istrację  i wym ierzenie spraw iedliw ości to jest 
na zabezpieczenie m ienia i życia obyw ateli, 
na szkoły, na s z p ita le , na podniesienie h an 
dlu i p rzem y słu , na drogi i kom unikacje 
itd . itd. Z estaw ienie tych suchych liczb uspra
w iedliw ia nam lepiej, aniżeli najkw iecistsza 
mowa, dzisiejszy op łakany  stan  państw a 
austrjackiego. Gdzie bowiem  n a  istotno po
trzeby  w ydają 10 złr. a  na d ługi i tym  po
dobne niezdarne w ydatk i 9 0 z lr ;, tam  podo
bne gospodarstw o wręcz prow adzi do upad
ku  , niszcząc w szystko obok siebie. K ażdy 
też p o jm ie , że tak i s tan  nadal nie jest 
m ożliwym.

I  cóż na to radzi kom isja parlam entu  
w iedeńskiego ? Oto doradza ona rządow i 
oszczędność w w ydatkach  w ojskow ych, do
d a jąc , że autonom ja nie o w iele zm niejszy 
w ydatk i adm inistracy jne, gdyż kosztuje ona 
ty lko  8 mil. Odnośnie do ostatn iego tego 
ustępu musimy zauw ażać, że prócz 8 m il. 
na adm in istrację , znacznie um niejszyć by się 
dały  koszta poboru podatków  obliczone na 
105 mil., gdyby rząd  tak  ja k  w W ęgrzech 
oddał adm inistrację i pobór podatków  w ręce 
kraju , i że zatem  autonom ji i pod względem  
finansowym  lekceważyć nie można, gdyż co 
najm niej może ona 10 mil. zaoszczędzić. Lecz 
nie oto nam  na teraz  idzie.

K om isja poszła fałszyw ą drogą w swem 
przedstaw ieniu ; najp ierw  bowiem  pow inna 
ona była  w ykazać w ydatk i żywotne państw a, 
bez k tórych społeczeństwo istn ieć nie może, 
a  m ianowicie koszta na utrzym anie adm ini
stracji, sądów, dróg i kom unikacyj, szkól, 
szpitali, w ięzień i t. d. Po odtrąceniu  tych 
niezbędnych i koniecznych w ydatków  w kw o
cie najlichszej 70 m il., w ypadało resz tą  po
zostałych 216 mil. rozporządzać na w y d a tk i 
długów państw a i w ojska. K om isja w yszła 
zupełnie ze stanow iska fiskalnego rządu , 
kapitalistów  i planistów  wojskowych, s ta 
w iając pierwszorzędnie w ydadki na dług i 
wojsko. Gdyby bowiem dzia ła ła  ze względu 
na naród, na podatkujących obyw ateli państwa, 
to m usiałaby przedew szystkiem  nacisk  k łaść 
na owe w ydatki, d la  k tórych w łaściw ie n a 
ród płaci podatki. Toć przecież każdy opłaca 
podatki na to, aby m iał zabezpieczone sw e

mienie i życie, aby  m iał szkoły dla dzieci, 
szpitale d la  chorych, w ięzienia d la złoczyń
ców — nie za ś% a  robienie długów w sk u tek  
złego gospodarstw a m inistrów , lub na wieczne 
u trzym anie w ojsk nie na w iele przydatnych, 
lub na opłacanie kapitalistów -lichw iarzy, k tó 
rzy udzielając rządowi 70 złr. lub m niej, każą 
sobie spłacać za to 100 złr., i od tych też‘ 
pobierają odsetk i.

Tak postaw iw szy kw estję, spraw a finan
sowa inaczej m usiałaby być załatw ioną, a 
załatw ienie tak ie  odpow iedziałoby zupełnie 
interesom  narodów. Czy z pozostających 216 
m il., przeznaczonoby 181 mil. na długi a 
35 na wojsko lub przeciw nie, toby było dalsza 
spraw ą, dość, że w w ydatkach  tych mu- 
sianoby oszczędzić, gdyż w iększych ja k  teraz 
podatków  opłacać n ik t nie je s t w stanie, co 
naw et p. m inister finansów przyznał, tw ie r
dząc, że każde dal sze podw yższenie podatków  
pociąga za sobą ty lko  w iększe zaległości 
podatków , lecz nie zapełni k a s  rządowych.

Jeśli przeto w ybrnąć ma rząd  z do
tychczasow ego niedoboru , to w ypadnie mu 
w rubryce w ydatków  na wojsko i długi za
oszczędzić 46 mil., a  ponieważ całej tej kw oty 
w żaden sposób nie zaoszczędzi w budżecie 
m inisterstw a wojny, więc będzie m usiał resztę  
w in n y  sposób pokryć, bo oszczędzenia w yni
kłe z autonom icznego urządzenia państw a, 
trzeba zużytkować na produkcyjne cele, bo
wiem i w tak im  razie, to jest gdyby w A ustrji 
w ydaw ano 70 mil. na  potrzebne cele, a  216 
m il. na długi i wojsko, stosunek ta k i byłby 
o wiele gorszy aniżeli w innych  państw ach, a 
więc jeszcze zawsze połączony ze szkodą m ie
szkańców. Podezas bowiem gdy A ustrja  obra
całaby 68 procent na w ydatk i zbędne, F ranc ja  
w ydaje na nie tylko 59 procent, P rusy  45 a 
H is z p a n ja  4 3  p r o c e n t ,  a więc i w przew idzia
nym  przez nas razie, to je s t gdyby zm niej
szono w ydatk i na wojsko i d ługi d la  po
k rycia  niedoboru, A ustrja w porów naniu do 
innych państw  byłaby  jeszcze źle gospoda- 
row aną.

W  tym  też duchu spodziew am y się, że 
pojmie kraj i reprezentanci jego spraw ę tę , 
k tóra  dla nas jest żyw otną, a  k tó rą  w dalszą 
puszczając odwlokę, znaczyłoby kraj na coraz 
w iększy w ytsaw ić upadek.

Nowiny z kraju i zagranicy.
.  Stanisław  h r . T arnow ski, zastępca członka 

w ydziału, obejm uje w tych dniach bióro san ita rn e  w 
wydziale krajow ym  w miejsce D r j  B oczkow skiego, 
k tó ry  w yjeżdża na dwum iesięczny urlop.

W salach kasyna m ieszczańskiego odbędzie 
się w  s o b o t ę  dnia 27. Lipca 1867 o godzinie */.8 
w ieczorek m uzykalny. C złonkow ie kasyna z rodzi
nam i m ają wstęp za biletam i, k tó re  podnieść m o»a 
u  m arszałka.

Ruch na kolei żelaznej pom iędzy Lwowem 
i K rakow em  przyw rócony od 29. zostanie  d la  osób 
wedle brzmienia ogłoszenia zam ieszczonego na 4tej 
stronnicy.

* D. 6. b. m . p rzy  staw ianiu dachu na stajni 
dworskiej w L ib licy  w pow. jasie lsk im  , zaw alił się 
mur i zasypał gruzam i czterech robotników , jeden zo 
stał zabity , dw aj poranieni a  czw arty  z łam ał nogę.

•  K orespondent Czasu pisze z Rzymu: W szy
scy b iskupi z Polski Rzym  ju ż  opuścili. K siądz Li- 
tw inow iez ostatn i w yjechał. J a k  słyszałem  doznał 
on pew nych n ieprzyjem ności od Bazylianów greckich  
z G rottaferata, k tó rzy  podczas kanonizacyjnego ob rzę
du przyw łaszczyli sobie by li w yłączny  udział w 
cerem onjach i dopuścić n ie  chcieli do takow ego 
księży  naszych obrządku  rusk iego  z Galicji p rzy b y 
łych. K sięża ruscy  jed n ak  w iększe nierów nie mieli 
praw o do uczestniczenia w obrzędzie i do reprezen-



sa d z ić , k tó ry b y  n a u k ę  w ia ry  n ie  ty le  d la  p ła c y  ile  d la  
te j w ia ry  m ło d e j d z ia tw ie  u d z ie lać  z e ch c ia ł.

* D o  „ D z ie n n ik a  P o z n a ń s k ie g o ' p isz ę  z  p r o 
w in c ji: Z pew n em  n ied o w ie rzan iem  p rz e z  „D z ien n ik  
P o z n a ń s k i ' podam y p rzy ję liśm y  w ia d o m o ś ć , ja k o b y  
d la  n au czy c ie li p ise m k o  „ P rz y ja c ie l L u d u ' b y ł  ow o 
com  z a k az an y m , —  a le  d z iś , m a ją c  d o w o d y  p o d  r ę 
k ą , n ie  ty lk o  d o n ie s ie n ie  p o p rz e ć , a le  d o d a ć  w y p ad a , 
że  zak az  te n  n ie  sa m y ch  ty lk o  n au czy c ie li o b e jm u je  
a le  i do  n as so łty só w  się  ro z c ią g a . I  t a k :  w p o w iec ie  
w ąg ro w ieck im  k o m isa rz  o b w o d o w y  z Ja n o w c a , za
k a z a w sz y  u rz ę d o w n ie  so łty so m  trz y m a n ia  „ P rz y ja 
c ie la  L u d u ',  śc iś le  z a le c ił im  sz p ieg o w ać  sw ych  n a 
u c z y c ie li , b y  i ci ta k o w e g o  p ise m k a  n ie  trz y m a li, a  
n a w e t k tó ry b y  z n au czy c ie li to  p ise m k o  m ieć w 
sw y m  o d w a ż y ł s ię  dom u, te g o  n a ty ch m ias t m ają  
w łaśc iw e j d o n o sić  w ład zy . P o w y ższe  d o n ie s ie n ie  
j e s t  n a jw y m o w n ie jszem  św ia d ec tw em  b e z m y ś ln y c h  
a  za razem  b ezc z e ln y c h  p rz e ś la d o w a ń  p o lsk o ś c i ze 
s tro n y  p ru sak ó w .

* L u b lin  d n i i  20. L ip c a  1867. T ea tr  lw o w sk i 
o d  d n i cz te rn as tu  ro z p o c z ą w sz y  tu  sw o je  p r z e d 
s ta w ie n ia  d o z n a je  w ie lk ieg o  po w o d zen ia .

N ie  ty le  c e n z u ra  ile  g u s t  p u b liczn o śc i lu b e l
sk ie j w p ły w a  n a  w y b ó r  sz tu k  d o  p rz e d s ta w ie ń  p r z e 
z n a c z o n y c h — a  w iadom o p o w s z e c h n ie , że  w e w szy 
s tk ic h  m iastach  p o lsk ich  w ed le  u rzęd o w y ch  d o n ie s ie ń , 
„D z . W arsz .*  je s t ty lk o  p u b liczn o ść  ro s y js k a — ow óż 
i m y  w  te j  c h w ili m ów im y o tej pub liczn o śc i.

G rono  z e b ra n y c h  o ficerów  hu zaró w  u p ro s iło  
p . d y re k to ra  t e a t r u , a b y  im ta k ie  , ty lk o  sz tu k i 
p r z e d s ta w ia ł , w  k tó ry c h  b y  w sz y s tk ie  n a raz  a r ty s tk i  
b ra ły  u d z ia ł.

T a k a  u p rz e jm a  p ro ś b a  p u b liczn o śc i m o sk ie 
w sk ie j (a  w y w iec ie  zap ew n e  co to  znaczy  p ro śb a  
m osk a li)  sp o w o d o w a ła  p. M iłaszew sk iego  d o  p r z e d s ta 
w ien ia  c a łe g o  za p a su  o p e r e te k , i ta k  g ra n o  z 
m a łem i p rz e rw a m i p o  k ilk a  razy : D z ie s ię ć  có r na  
w y d a n iu , Z a ło g a  o k r ę tu ,  J u n a c y ,  W ese le  p r z y  la 
ta rn ia c h  , P e n s jo n a rk i i t p .

P u b lic z n o ść  p o lsk a  czy li j a k  m o sk a le  p o w ia 
d a ją  n a p ły w o w a  cu d zo z iem sk a , (bo d o p ie ro  fa k ty c z 
n ie  (od  L e sz k a  c z a rn e g o  z a lu d n ia ją c a  L u b lin , k ied y  
o n i m o cą  k ilk u  u k azów  s ą  n a  o d w ieczn ie  ru sk ie j

z iem i L u b e lsk ie j ja k  w d o m u , ró w n ież  % n iem ałem  
u k o n te n to w a n ie m  p o w ita ła  p o lsk i te a tr ,  i po  d o zn a 
n y ch  n ied aw n y ch  c iosach , d o tą d  p o g rą ż o n a  j a k b y  w  stan  
a p a tji ,  d z iś  c h c ia ła b y  z rzucić  z s ie b ie  g n io tą c y  j ą  c iężar 
i baw i s ię  za p a m ię ta le  ro d z in n ą  sceną . — T e a tr  j e s t  
zaw sze  p rz e p e łn io n y , i n ie  dz iw im y  się , b o  z a is te  
lep ie j p a rę  godzin  sw ob o d n ie  p rz e p ę d z ić  w te a tr z e , 
j a k  p ro m e n o w a ć  p o  naszym  ro z k o sz n y m  o g ro d z ie  
n ie g d y ś  ta k  m iłem  m iejscu  p rz e c h a d z e k  m iejskich , a  
d z iś  p rz e p e łn io n y m  a ro g a n tn e m i m oska lam i.

R o m a n ty c z n y  ogród  sa sk i w  L u b lin ie  je s t  o ży w io 
n y  , w  p ó ź n ą  n o c  p rz e c ią g f ją  s ię  p rz e c h a d z k i. P o 
to k i  „8 zam p an ck ieg o “  o b le w a ją  g a z o n y , a  w y s trz a ły  k o r 
k o w e  g łu ch o  o d b ija ją  s ię  w p ie rs ia c h  m iesz k ań có w  
L u b lin a , p rz y p o m in ją c  im , j a k  z  ty c h ż e  sam ych  r ą k  — 
p rz e d  4m a la ty  o p o d a l te g o  o g ro d u  inoe  w y s trz a ły  
ro z ry w a ły  p ie rs i i t r z a sk a ły  czaszk i, ich o jcó w  i 
b rac i. V is  a-v is  o g ro d u  sa sk ie g o  s ą  k o szary  św . 
K rz y ż a  i p ła c e  w o jsk o w e.

G ospodarstwo i przemysł.
* R u ch  h a n d lo w y  n a  W iśle , m im o że  n ie  d o 

ró w n y w a  daw nym  c z a s o m , je d n a k  w r. b ieżący m  
w zm ógł s ię  w po ró w n an iu  do u b ie g łe g o . W  p ie rw szy ch  
6. m iesiącach  te g o  ro k u  w y sz ło  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o  
n a ła d o w a n y c h  652  b e r l in e k , 166 t r a te w  d rz e w a  i 359 
ga la ró w , n a  k tó ry c h  w y p ro w ad zo n o  p sz e n ic y  23 .369  
łasz tó w , 8 .968 ż y ta , 125 g ro ch u , 145 sie m ien ia  ln ia 
n eg o , 6 rz e p a k u . C o d o  d rzew a z a ś : b e le k  d rzew a  
tw a rd e g o  48.612, m ię k k ie g o  3 6 7 .4 3 2 , k le p e k  ła sz tó w  
•5.219, g o to w y c h  p o d k ład ó w  pod  s z y n y  n a  d ro g i  że 
la z n e  sz tu k  1 7 9 .8 7 4 , d rzew a  o p a ło w e g o  4000  są ż n i.

W yw óz zb o ża  z K ró le s tw a  u s ta ł  ju ż  w łaśc iw ie  
o d  w ie lu  ty g o d n i, i ch y b a  d o p ie ro  z je s ie n ią  o d ż y je .  
S p ich rze  n a d w iś la ń sk ie  p o n iże j W a rsz a w y  nie m a ją  
ju ż  o d d a w n a  zapasów , a co p rz y c h o d z i d o  W arszaw y  
z g ó rn e j W is ły ,  zab ie ran e  j e s t  ta m ż e , ch o ćb y  b y ło  
z razu  p rz e z n a c z o n e  d o  G d ań sk a  i B e rlin a , b o  w W a r 
szaw ie  cen y  są  w y ższe  n iż  w G d a ń sk u . H andel w ięc 
w o d n y  z e s ła b ł n ie z m ie rn ie , i c h y b a  d o b re  żn iw a  g o  
p o d n ie c a , na  co się zanosi i is to tn ie , b o  w  p o la c h  j e s t  
p iękn ie . A le  czas p o m y śleć , ż e b y  te  sp raw y  sz ły  ja k o ś , 
je ż l i  P o lsk a , ta  d aw n ie jsza  sp iż a rn ia  zb o żo w a , sam a 
ch ce  g ło d u  u n ik n ąć . Ż ycie  j e s t  tam  d ro g ie , że  w ielu

to w a n ia  sw eg o  k r a ju  i sw e g o  św ię te g o  j a k  ow i B a- 
z y lja n ie , k tó rz y  lu b o  się  g re c k im i n a z y w a ją , n ie  są  
b y n a jm n ie j g r e k a m i , lecz p oprostu*  W łocham i n oszą- 
cem i d łu g ie  b ro d y  i o d p ra w ia ją c e m i l i tu rg ią  w  g re 
ck im  ję z y k u . Z an im  B azy lian ie  ow i ta k  n ie s p ra w ie 
d liw ie  obeszli się  z a rc y b isk u p e m  lw ow sk im  i z d u 
ch o w ień s tw em  jeg o , d aw a li s ię  ju ż  o n i n ie je d n o k ro 
tn ie  w zn ak i p o s tu la to ro w i je n e ra ln e m u  spraw y św . 
J o z a fa ta ,  O. D ąb ro w sk iem u  i w sze lk ieg o  lo d za ju  
w y rz ą d z a li  m u n ie p rz y je m n o śc i, o b ja w ia ją c  za  k a 
ż d y m  k ro k ie m  w y ra ź n ą  n iech ęć  d o  P o lak ó w  i P o l
sk i, j a k ą  p o d łu g  św ia d e c tw a  ty c h , co  ich zb lisk a  
z n a ją , s ą  n ie u b ła g a n ie  p rze jęc i.

* Z B rzeżan  d o n o sz ą  nam  o o d b y te m  e g z a m i
n ie  w  sz k o le  g łó w n ej tam te jsze j. P o p isy  w y p a d ły  
o g ó łem  d o ść  m ie rn ie  i n ie  m ożna się  te m u  d z iw ić , 
zazn a jo m iw szy  się  ch o ć  n ieco  ze  sk ła d e m  pp . n a u 
c zy c ie li.— S zczeg ó ln ie j p o d n ió s łb y m  n ie s to so w n o ść  p o 
z o s ta w ie n ia  d y re k c ji  sz k o ły  w  r ę k u  p. K ., k tó ry  nie 
u b liż a ją c  je g o  zd o ln o śc io m  — ju ż  d la  sw e g o  w ie 
k u  i g łu c h o ty  w  z a s łu ż o n y  d aw n o  sp o c z y n e k  p rz e 
n ie s io n y  b y ć  pow in ien . M ilo m i, że  m o g ę  tu  ch o ć  j e 
d n em u  t j .  p . P . z a s łu g ę  p rzy zn ać , iż sz c z e rz e  i z z a 
jęc iem  p ra c o w a ł;— n iech  m u ty c h  k ilk a  słów  s łu ż y  za  
z a c h ę tę  na  p rz y sz ło ść  —  a  w k ró tc e  sp o d z iew am y  się, 
że i w y n ag ro d zo n y m  zostan ie .

N iem niej o d zn acz y ł się  i k s . k a te c h e ta  o b rz . 
ł a c . ; a le  w  o d w ro tn y m  zn aczen iu . — P y ta n i a : „ k to  
j e s t  Je z u s  C h ry s tu s ' „w  w ielu  o so b a ch  je s t  B ó g ' ,  n ie  
m o g ły  b y ć  w  p ie rw sz y c h  dw óch  k la sa c h  zad aw ala- 
n ia ją c o  ro z w ią z a n e  —  co  w ięce j k s . N. n ie  ra c z y ł 
n a w e t n a  p o p isy  p u b liczn e  p rzy b y ć  i g d y  o b e c n y  
k s. O. po  n ie g o  p o s ła ł ju ż  z sali pop isó w , o d p o w ie 
d z ia ł „ ja k a  p łaca ,M ak a  p r a c a '.  R zeczyw iśc ie  nie m o- 
ż n a b y  tem u  n ig d j jb w ie rz y ć ,  p rz e c iw s ta w ia ją c  s ły n n ą  
je g o  d o ty c h c z a s  g * l iw o ś ć  w  w y k o n y w a n iu  o b o w ią z 
k ó w  k a p ła ń sk ic h .

O koliczność, że  sz k o ła  z o s ta je  p o d  ru sk im  k on- 
sy s to rz e m , n ie  m o że  ż a d n ą  m ia rą  s łu ż y ć  za  p o k ry w k ę  
c z y je jk o lw ie k  o p ie sza ło śc i lu b  ap a tji. M am y n a 
d z ie ję  , że  ra d a  sz k o ln a  k ra jo w a  i na  n a sz ą  sz k o łę  
g łó w n ą  zechce  p rz y c h y ln e m  ok iem  rz u c ić , j a k  n ie 
m niej że  i k o n sy s to rz  w ie leb n y  ra c z y  o p ró ż n io n ą  po
sa d ę  w ik a re g o  rz e c z y w iśc ie  g o rliw y m  k a p ła n e m  ob-

Spiski i ruchy w Galicyi.
Część druga r. 1846.

III.
(C ią g  d a lsz y .)

Oprócz tego posługiwała się propaganda 
rewolucyjna jeszcze innemi ubocznemi środkami, 
jako to zawiązywaniem będących wtedy w mo
dzie towarzystw wstrzemięźliwości, zbieraniem 
składek na dotkniętych powodzią włościan za
chodniej Galicji, rozdawaniem pism rewolucyj
nych itp. Czy jednak środki t e ,  jakkolwiek  
przyznać potrzeba, że były trafnie obmyślane, 
mogły doprowadzić do celu, okazał to najlepiej 
smutny koniec dzieła. I w tern zdaje nam się 
leżyć głównie wina emigracji; rozbudzano na
miętności ludu niebiorąc w rachunek dwóch wa
żnych rzeczy, raz zupełnej prawie ciemnoty tego 
ludu, niezdolnego przeto wznieść się od razu do 
wysokości zamierzonego celu rewolucji, a po- 
wtóre jego ślepej uległości wobec każdej wła
dzy istniejącej, z czego musiało naturalnie wy- 
pływrać niedowierzanie jego obietnicom rewolu
cyjnym, jako niemającym za sobą żadnej po
wagi siły. To było głównym b ł^ em  ówczesnej 
rewolucji, a że z niego umiała P rzystać  strona 
przeciwna, to rzecz łatwa do pojęcia. Zarzucają 
jeszcze emigracji, że emigarjusze jej mieli uży
wać także terroryzmu tak względem szlachty 
jak i chłopów, że prowadzili propagandę komu
nistyczną, że podburzali chłopów przeciw panom 
itp.; ale zarzut ten jest nietylko niesprawiedli
wym lecz nawet niedorzecznym, zwłaszcza co do 
terroryzowania i podburzania chłopów. Przypu
szczamy, że szlachtę obstaiącą tu i owdzie za

gorzale przy swoich uroszczeniach i przywile
jach feudalnych można było straszyć skutkami 
rewolucji, ale czyż można przypisywać kierowni
kom tej rewolucji tak mało zdrowego rozsądku, 
by chcąc osiągnąć cel zamierzony, tj. wywołać 
powszechne powstanie, mieli zamiast usuwania 
zastarzałej nieufności chłopa ku szlachcie po
większać jeszcze bardziej ten przedział strasze
niem i rozjątrzaniem chłopów i paraliżować 
tym sposobem własne swoje plany. Podobnież 
i szerzenie zgubnych teoryj komunizmu, tego 
nowocze-nego upiora społeczeństwa, niemogło 
jako niezgodne z zasadami chrześcijaństwa le 
żyć w planach polskich rewolucjonistów. Faktem  
jest wprawdzie, że na jakiś czas przed wybu
chem obiegały po wsiach, osobliwie w obwodach 
zachodnich, rozmaite groźne pogłoski w  tym  
duchu, jako t o : że panowie się zmawiają i
zbroją, ażeby wyrżnąć chłopów; że cesarz już 
od trzech lat zniósł pańszczyznę i darował chło
pom ich grunta, ale panowie trzymają to w 
tajem nicy; że z za morza przyjdą jacyś ludzie 
nieznani, którzy odbiorą panom grunta i roz- 
dadzą chłopom itp. Być może tak że, że jak to 
zwykle bywa w chwilach rewolucyjnych, uwijały 
się gdzieniegdzie zbrodnicze indywidua i agito
wały na własną rękę dla łowienia ryb w mę
tnej wodzie; ale jak powyższych pogłosek ża
den człowiek rozsądny niebędzie kłaść na karb 
spiskowych, tak również za pojedyńcze zbrodni
cze wienrzenia ludzi nie należących do spisku nie 
można czynić odpowiedzialną em igracji, która 
w podobnej misji nikogo pewnie niewysyłała.

Tutaj też zdaje nam się — będzie na 
miejscu poznać, jaki był ułożony przez emigra
cję, a właściwie przez Mierosławskiego plan

tego powstania Wprawdzie nie mamy w tym 
względzie żadnego autentycznego dokumentu pod 
ręką, któryby skreślał plan ten w całości, ale 
użyte przez kronikarzy oficjalnych akta śledcze 
zawierają kilka odnoszących się do tego in- 
strukcyj, które Mierosławski doręczył rządowi 
rewolucyjnemu w Krakowie, a które zestawione 
razem przedstawiają następujący ogólny zarys 
planu rewolucyjnego:

1) Rząd rewolucyjny jest kolegialnie ab
solutny, z władzą tak wykonawczą jak i u sta 
wodawczą; odnawia się sam usuwając dawnych 
i powołując nowych członków większością gło
sów ; mianuje wszystkich urzędników rewolu
cyjnych i istnieć będzie tak długo, dopokąd po 
zupełnem oswobodzeniu ojczyzny niezioży swo 
jej władzy w ręce zgromadzenia narodowego.

2) Powstająca Polska będzie podzie
lona na pięć namiestnictw, mianowicie : Prusy 
z W ielkim  Księstwem  Poznańskiem, Galicja, 
Ruś, Litwa i Polska kongresowa. Każde z nich 
będzie zostawać pod zarządem namiestnika, 
jako pełnomocnika rządu, i dzielić się na obwo
dy, zarządzane przez komisarzy obwodowych, i 
i na gminy z zatwierdzanemi przez namiestni
ka wójtami na czele. Dla utrzymania porządku 
ustanowi każdy namiestnik w swojej prowincji 
dwóch jeneralnych inspektorów, którym ma 
być dodana do pomocy straż policyjna. R ó
wnież będzie przy każdem namiestnictwie 
utworzony stały trybunał rewolucyjny pier
wszej instancji, którego uchwały potwierdzać 
będzie rząd. Komisarze obwodowi są oraz rewo- 
lucyjnemi sędziami pokoju-

(C. d. n.)



sz y p r ó w  czek ających  na ład u nek, n ie m ogąc starczyć  
na k osztow n e utrzym anie, w o la ło  p ow rócić do domw 
i tam  czek ać j e s e n i .  K orzec kartofli p ła c i t-ię cza
sem  w yżej niż 3 ruble, a chleb p iekarze w yp iekają  
o  w ie le  m niejszy  niż być pow inien. Naw, t policja  
zaradzić temu n ie m oże; bo g d y  n iedaw no zabrano 
w  Ciechocinku ch ieb  dla tego , że  n ie m iał w agi, to 
na drugi dzień  p iekarze tak m ało g o  u p iek li, że aż 
do W łocław ka czem prędzej po chleb p o sła ć  m usiano .

Że transports drzew a tak dalece s ię  zm niej
sz y ły . to  pochodzi ze  stagnacji handlow ej tym produ
ktem  w  G dańsku. P o lscy  k u p cy  żalą się , że  najp ię
kn iejsze  d ęb y  i budulec okrętow y, na któro w  G dań
sku  tak' byli lu d zie  daw niej łakom i . dziś n ie o d ch o
dzą. Wi le też  drzew a, szczegó ln iej d ęb o w eg o , p o szło  
kanałem  b ydgow sk im ; ale ta droga n ie jest, w łaśc iw ą  
dla liczn iejszych  transportów , bo żeb y  kanału  n ie z a 
w alić , trzeba drzew o szychtam i na ląd zie  układać.

„Bórs. Z tg .“ d o n o si, że  kolej M oskiew sko-
p etersburgska sprzedana została kom panii a m ery 
kańskiej.

* Lw ów , 26. łipca. Na d zisiejszym  targu n o to 
wano n astępujące cen y : m ierz p szen icy  5 .05 , żyta  3.01, 

jęczm ien ia  2 .2 0 , ow sa  1.43, breczk i 3 4, grochu  3.10, 
kartofli 1 .1 0 , s ą g  drzew a o p a ł. łu p . b u k ow ego  9.72 , 
so sn o w eg o  7 .6 0 , cetoar siana 1 .(2 , s łom y okłoto- 
wej 00.76. funt sm alcu 00 .48 , funt masła 00 .40 , masa 
w ódki 30° 00 .85.

Ogłoszenia.

Cennik giełdy lwowskiej
z dui.i 28. Jipca 1SG7 -

K clej ga lic . K arola Ludw. po 2 0 0  złr. 
K olej L w ow sko Czerń, po 200 z ł r . . 
Banku hyp otecz. g a lic . po 2 0 0  złr.

z w płatą  40%  . . . .
T ow arzyst. kredyt ga l. w. a. bez kup. 
Indem nizacyjne G alicyi w schód, z kup. 
H ierszeństw a k o le i g a l. K arola Lud. IL 

„ „ Lw ow sko C zerniow .
D ukat cesarsk i . . . . .  
K ubel rosyjsk i papierow y .
Pruskie b ilety  kasow e  
Paryż 100 frank. 3 m ie s . . 
N apoleondor

P szen ica  żółta  
i. pstra .

Z yto  prima . .
Jęczm ień ,
O w ies 1 0 0  funtów  wied. .
Km in cetnar 
S piritus m iara .
Ł ój centnar

Płacą

złr. Ikr

2 1 8 ,2 5

79 80

1 73

• 10 20

• 1 10 10
• 5 —

» • 2 40

— 90
30 50

218

80
67
95
84

6
t
1

50

10
10
5
4
2

17

50

C. k. u przy w. gal. Karola  Ludwika podaje niniej- 
szem do wiadomości, że ruch pociągów osobowych Nr. 
3. i 4 pomiędzy Krakowem a Lwowem w obu kierun
kach będzie rozszerzony od 2<)go h. m. na całą linie, 
tylko pod Dębicą podróżni będą przez W isłokę  przepra
wiani. Całkowity przewóz osób, tudzież przesyłek po
spiesznych i towarowych bez przerwy rozpocznie sie 
najdalej za dni 14.

Prostując wieści po większej części przesadzone o 
szkodach, które kolej przez wylew wód poniosła, poda
je się do wiadomości dla uspokojenia P .  T . posiadają
cych akcje, że według- dokonanych obecnie ściślejszych 
obliczeń urządzenie tymczasowego ruchu na kolei nie 
przeniesie 60.000 złr.,  a całkowita reparacja przedmio
tów zniszczonych lub uszkodzonych nie będzie koszto
wać więcej jak 4 6 0 .0 0 0  złr.

Wiedeń, 25. lipca 1867.
*
4

196-1-3

Cennik izby  handl. lwowskiej,
z dnia 25 . lipca

Dukat holenderski
Dukat c e s a r sk i...............................
N a p o le o n d 'o r ..............................  . !
■’ółimperjał r o s y j s k i .........................
Hubel srebrny rosyjski . . .
Bubel papierowy rosyjski
Talar p r u s k i ...........................................
Galio listy  zastaw, w . a. /  o .
Galio, listy  zastaw, m. k S g, .
G alic. obligacje idemniz. ~
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaa. galic.

r » t> czerniowieekiej

Dają

złr. |kr

61 -  

61 3 
10 37  
1 0 130 

1 94

8 3 163 
6 7 1 — 
67 j 17 

2 1 5 )6 7  
1721 —

złr. |kr

6
6

10
10

1
1
1

80
84
67
68 

218  
175

Telegrafow any kura wiedeński.
D nia 26. lip ca . złr.

5%  M e t a l i k i .........................  . . .  5 7 ™
„ z procent, z maja i listopada __

5%  P ożyczka narodowa............................... g 7
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .  87
Akcje banku wiedeńskiego . . . .  700

1, „ kredytowego . . . .  1 8 2
lo u d y n . 10 funtów szterlingów  . . .  127
S r e b r o ......................... 124
Dukat pojedynczy . . . .  6

Uwiadomienie giełdowe.
N a giełdzie we Lwowie umieszczoną została 

osobna tablica do affigowania wszelkich ogłoszeń, czyli 
anonsów- tak z miasta Lwowa jak i z prowincji lub 
z zagranicy.

K toby  zatem ż y c z y ł  sobie z tego korzystać ra 
czy się zgłosić do Sekretarjatu g ie łdy .

Zra każden dzień wystawionego ogłoszenia w  
zw ykłym  rozmiarze na giełdzie płaci się 10 ju-# w< a>

hr. Krasicki.

75

75
70

20
14
75
06

190-2 3

-1£<*3s &■ 
. £  - o

5s o

P r z y j e c l i n l i  d o  L i t o n n
dnia 25 . lip ca .

. r- tarn ow sk i St., z D zik ow a. A u g u sty 
n o w i e  S ., z S te p ty c . K opystyński J„ z Z ad a,ow a. 
M s lo e s k i B .. i  D w m  W iliński P ., z H elenkow a. 
M ichałow ski O ktaw , z Podola. Hr. T arnow ski W z 
Krakowa. ’
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J ł . O n i e r k l , wydawca.
Odpowiedzialny redaktor: H .  S t u p n l e k i . Czcionkami 71 . f .  P o r e m b j .


